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JW W  P o n i e d z i a ł e k  d n i a  4. Lu t e g o .

W iadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 31- Stycznia.

N aj. Pan p le b a n o w i  kalolickiem u K a u p  
w  M astholte  w  o b w o d z ie  Regencyi M indeń- 
skiej o rd e r  o r ła  c z e rw o n e g o  4tej klassy dać 
raczył.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dn. 27- Stycznia. 

Zam ierzona od d a w n a  droga  zelazna od 
W a r s z a w y  do grancy k rak o w sk ie j ,  a z tam tąd  
ku O ś w ie c im o w i ,  aż do żelaznej d ro g i ,  z 
W ie d n ia  do Bochni p ro w a d z o n e j ,  o b u d o w ę  
k tó re j  P S teinkeller z a w a r ł  u m o w ę ,  p rzycho­
dzi do skutku. In ży n ie ro w ie  |uź całą linią 
z n iw e l lo w a l i ,  i ostateczne udecydow 'anie  jej 
k ie ru n k ó w ,  zależy tylko od u k ła d ó w  z w ł a ­
ścicielami g r u n tó w .  _

N a balu w  Resursie kupieckićj dnia 26. b. m. 
zna jdow ało  się osób 650; a ną w ieczorze  m u ­
zycznym  w  N o w e j  resursie  bv ło  osób 300.

Z d n i a  29.  S t y c z n i a .
N a św ie tn y m  w ie c z o rz e  tańcującym  u Xię- 

z tw a  Jch m o ść  W a rs z a w s k ic h ,  dnia 27. b. n r ,

zn a jdow ało  się w ie le  znakom itych osób, w iele  
L a m  p o w a b n y c h , w ie le  g u s to w n y ch  toalet, a 
W esołość n ieodstępnie tam gościła.

N a  m askaradzie  w  zeszłą niedzielę by ło  o- 
sób l ’,00.

R  o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. in. (22.) Stycznia.

M iasto M orszańsk, położone nad rzeką Cną, 
służy za skład z iem io p ło d ó w , z najobfitszych 
gubern ii ,  k ió re  sp ław iane  ztam tąd byw ają  na 
w io sn ę  do R ybińska , a ztąd w ysy łane  do P e ­
te rsburga . Ilość tych p r o d u k tó w  dochodzi od 
20 do 25 m il ionów  p u d ó w ;  nadto, na statkach 
w  ciągu jesieni d ow ożą  do Morszańska bardzo 
w ie le  żelaza, gipsu, w a p n a ,  a z jarmarku ' 
n izgorodzkiego , b ła w a tn y c h  i kolonialnych 
to w a r ó w .  L ecz  trudność  s p ła w u ,  opóźnia­
jąca t r a n sp o r t ,  w  czasie opadnięcia w o d y ,  i 
o rok  cały , niezm iernie  podw yższa  ceny tycn  
to w a r ó w .  Z łożone w ięc  zostały w  M inister­
s tw ie  S p ra w  W e w n .  p rzy g o to w a w c z e  p ro -  
jck ta ,  ce lem  usunięcia tych niedogodności,  
p rzez  urządzenie  kolei źelaznćj z Morszańska 
do ujścia Cn y ,  aby o każdej po rze  ro k u ,  i w  
kró tszym  bez p o ró w n a n ia  czas ie , p roduk ta  
Z tego miasta mogły być przysyłane na miejsce 
s p ła w n e ,  poczynające się od M okszy i długość 
ko le i ,  W pro jek tach  oznaczona ,  za w ie ra  w



166

sobie  już znakom ite  skrócenie  kom m unikacy i  
w o d n ć j ,  w y n o sz ą c  tylko od  95 do 115 w io rs t ,  
(w o d ą  jest blizko 200) w y ra c h o w a n e  na u rz ą ­
dzen ie  i konsei w a c y ą  tej drogi kosz ta ,  n ie ­
m nie j korzyści dia p rzed s ięb ie rcó w  tejże , d o ­
b ro  kraju  i stolicy, nada.ą ternu p rz e d s ię w z ię ­
ciu szczególną w a g ę ,  skoro  ty lko dalsze re -  
zu lla ta  dostarczą takiegoż przekonan ia .  Id ąc  
w  p o m o c  p rzed s ięw z ięc iu ,  m a jącem u  cel tak  
pożyteczny , M in is te r  S p raw ' W e w n ę t r z n y c h  
p rzed s taw ia ł  K o m i te to w i  Ministrów; k o rre -  
s p o n d e n c y ą , jaka w  tym  p rzedm ioc ie  m ia ła  
miejsce. P rzedstaw ien ie  to ,  w  skutku decy- 
zyi pom ien io n eg o  K o m ite tu ,  z dnia 5. L ipca, 
zyskało na jw yższe  J. C . Mości za tw ie rdzen ie ,  
w  o sn o w ie  nas tęp u jące j :  „ O z n a jm ić ,  za p o ­
ś re d n ic tw e m  w ła d z y  m ie jscow ej , m ającym  
chęć  należenia  do zaw iązan ia  to w a rz y s tw a ,  
W  celu urządzen ia  kolei żalaznej z M orszańska 
do  ujścia rzeki C ny ,  iż, jeżeli nie zmienili za ­
m ia ru  s w e g o ,  i m ają nadz ie ję ,  ze zaw iązan ie  
t o w a r z y s tw a  p rzy jdzie  do  sku tku ,  źe akcye 
ro z e b ra n e  będą  i z am ie rzony  cel osiągniętym 
zostan ie ,  w  takim  raz ie ,  mają podać o to p r o ­
śbę ,  s tó so w n ie  do p rz e p isó w ."

Z  T y l  l i s ,  dnia 24. G rudnia .
( G a z . powsz. lipska.) — U  nas na p o z ó r  

w sz y s tk o  spoko jn ie ,  ale w ie lk ie  jednak p rz e d ­
siębiorą  uzb ra jan ia ,  kiedy te raz  s tan o w cza  
w a lk ą  z Czerk iesam i m a nastąpić. P o w s z e c h ­
n e  tu  p rz e c iw  ty m  gora lom  o b u rz e n ie ,  p o ­
n ie w a ż  osadę ok rę tu  jednego w  ścisłem s ło w a  
znaczen iu  na sztuki porąbali. Nie spodz ie ­
w a l iśm y  się takiego o k ru c ień s tw a  p o  ludzie, 
k tó ry  z p o w o d u  w a leczn o śc i  szan o w aiim  i k tó ­
r e m u  za w sz e  p rz e d  rozbó jn iczym  h o rd o m  
C z e c z e ń có w  i L e sg h jó w  p ie rw s z e ń s tw o  d a ­
w a l i ś m y ;  przypisu jem y ten  czyn tylko n a m o ­
w ie  o b cy ch ,  m ian o w ic ie  P ana  Bell. Zi jaką 
n iegodz iw ośc ią  c z ło w ie k  len  i z io m k o w ie  jego 
p o s tęp u ją ,  d o w o d z i  bezus tanne  z s t ro n y  ich 
p o d b u rzan ie  C z e rk ie só w  do  najzaciętszego 
o po ru .  A nglikom  w c a le  o to nie idz ie ,  czy 
C zerk iesow ie  istnieją , czy też n ie ,  zachęcają 
oni ty ch  b ied n y ch  dia tego tylko do  w alki,  
żeby  Rossya czasu nie m iała  do  z w ró c e n ia  u-  
w a g i  sw ój na s p ra w y  Indyiskie. W ie d z ą  oni, 
że C z e rk ie so w ie  d ługo op rzćć  się nie zdołają 
i źe w  ciągu lat kilku zupe łn ie  zostaną  w y t ę ­
p ieni , ale m im o  to  zag rzew ają  ich  do  usta­
w iczn eg o  boju. T a k  w m ó w i ł  w  n ich  Bell o- 
s ta tn ićm i czasy ,  źe w o isk o  angielskie już b li­
sko n ic h ,  k iedy A fghan is tan  zajęło i p ra w n e g o  
w ła d z e ę  tam  na tron ie  o sadz iło ;  Bossyanie 
w ię c  musieliby te raz  p o łu d n io w e j  s trzedz  gra­
n icy ,  aby K u r d ó w  na w o d z y  u trzym ać. T a ­
k ich  to  p o d s tę p ó w  u ż y w a ją  A ng licy , nie o d ­
w a ż a ją c  się nigdzie j a w n ie  w ys tąp ić .  P o  całej

E u ro p ie  ro zs iew a ją  ró w n o c z e śn ie  k łam liw e  
doniesienia  o w ie lk ićm  po w stan iu  Lesghiów, 
k tó rz y  jednak z im o w ą  po rą  z gór śniegiem 
ok ry ty ch  po za k tórem i się k rzą ta ją ,  wyjść 
nie m o g ą ;  g łoszą , źe Tyflis zagrożony  i źe 
D e rb e n t  n a w e t  w  ręku  p o w s ta ń c ó w .  L iczba­
mi na tu ra ln ie  hojnie szafują , a w y m o r d o w a ­
nie 30000 Rossyan dla n ich  ty lko drobnostką. 
K to  jednak stosunki tutejsze z n a ,  w ie  z a p e w ­
n e ,  źe z a m o rd o w a n ie  30 ludzi już do rzędu 
zda rzeń  na leży , k tó rych  tu  dotychczas nie do ­
ży liśm y , n a w e t  ani w  tych  czasach, k iedy o- 
s la w io n y  K h as i-M o llah  w  gó rach  się uwijał. 
O d  osta tn ich  3. lat tylko d w a  zaszły wypadki, 
k tó re  z p o w s ta n ie m  nieiakie, ale b a rd zo  małe 
m ają  p o d o b ie ń s tw o : W zb ran ian ie  się m iesz ­
k a ń c ó w  Baku w  1857. r. p łacenia  p o d a tk ó w  
i b u n t  Alitickiego M ollah  w  Armenii. Tego 
w  d w a  dni później były  g u b e rn a to r  Armenii, 
Xiąźę B ebu to ff ,  z u rz ę d u  złożył. D o celniej­
szych  g e n e ra łó w  naszych należą Koslainoff 
i Faesi; jak p o w ia d a ją ,  ostatni z n ich w  Maju 
z K achetyi w y p r a w ę  p rzec iw  L esghiom  przed- 
s ięw ezm ie . B o k u  zeszłego ro z p o zn an o  pasmo 
g ó r ,  p rzedzielających kraj ten  od Lesghistanu 
a te raz  w y p r a w a  m a być postanow iona. 
S p rz y m ie rz o n y  z nam i S u ł tan  K hasi - Ku- 
m u c k ó w  i T u sc h o w ie  (czyli T u szy n cy )  z oby- 
d w u c h  s tron  ró w n o c z e śn ie  do kra ju  o w y c h  
górali w p ad n ą ,  fdychać , że zam iar  G enera ła  
Sass , aby biednego B arona T u r n a u  o s w o b o ­
dz ić ,  na  n iczetn  spełzł. Zniszczył bezkorzy- 
stnie kilka wsi.
Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 14. Styczn.

(Gaz.  Eossa i Merk Szwab.)  — Podczas kie­
dy dzienn ikarze  zagraniczni czy te ln ików  s w o ­
ich  doniesieniam i o uzbra jan iach  w -  Rossyi 
częstuią , u nas tylko o uroczystościach, w  mie­
siącu W rz e ś n iu  r. b. nastąpić  m a jących ,  roz­
m aw ia ją .  W iekopom ną i na jśw ie tn ie  szą u ro ­
czystością będzie  pośw ięcen ie  w y s taw io n eg o  
na polach pod  B orod ino  p o m n ik a ,  k tó re  dnia 
26. S ie rpn ia  (p o d łu g  starego kalendarza) jako 
w  dn iu  d o ro czn y m  tego  w ie c z n y m  blaskiem 
o ręż  rossyjski ok ryw ającego  czynu  wojennego 
o d p ra w io n e m  zostanie. P rzesz ło  100,000 w o j­
ska różnego  gatunku b ron i  udział m ieć  będzie 
w  ob ro tach  w o js k o w y c h ,  o b rzęd  ten  uśw ie­
tn ić  m ających . P oprzedz i  zaślubienie W .  Xię- 
źniczki M aryi z X ięeiem  M axymilianem Leuch- 
tenbersk im . W  m iesiącu  W rz e ś n iu  od b u d o ­
w a n y  z b e z p rz y k ła d n y m  p rzep y ch em  pałac 
z im o w y  uroczyście  zostanie o tw o rz o n y .  Za­
ślubienie  b ędz ie  bardzić j  familijną uroczysto­
śc ią ,  ale pośw ięcen ie  mieszkania cesarskiego 
uroczystośc ią  l udu,  na k tó rą  deputacye ze 
w szy s tk ich  okolic całego p a ń s tw a  przybyć 
m ają.
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F  r a n c y a,
Z  P a r y ż a ,  d n ia  23. S ty c z n ia .  _

O podaniu się Ministrów do dym.ssy. tak 
się D  z i e n n i k s p o r ó w  w y  raża : » l u ch w a­
lamy krok Ministrów; krok ten a lbow iem ,  
ako nie w ym uszony , zaszczyt im przynosi. 

Stałe usiłowania gabinetu zmieniły; zupełnie  
konstytucyi przeciw ny adres, w n.esiony przez  
komissyą Talent krasom ów czy przec iw ni­
k ó w  Ministeryum, ó w  talent, którym się tak 
s z d y c ę ,  nic nie dokazał przec iw  przew adze  
zdrowego rozumu i słusznosci prawa. Poko­
nano ich; ale Ministeryum poczytuje w i ę ­
kszość, która adres uchw ali ła ,  za zasłabą i dla 
tego się usuwa. Nigdy bramę się jego m e było  
tak SDreźyste i parlamentarne. Kto przez 20 
dni z w y c ię s tw o  nad koalicyą odnosił, na czele  
której stoję tak nazwani xiąźęta w y m o w y ;  
kto ja pokonał i dzieło jej zniw eczył, m oże się 
" h ó L r e m  ...unąć. M oże s „  k o o l .e , .  chelp.c  
będzie , źe Ministeryum p ogn ęb iła ; uszłoby to 
jeszcze A le  teraz pow inna n o w e  utworzyć,  
i tego w łaśn ie  ciekawi jesteśmy. j  silenie
S J y a l n e 6 s now ćz^m  je /t dośw iadcze­
n i e m  z  L o n y  koalicyi. Jeżeli się W obrębie  
rządu reprezentacyinego znajduje, jeżeli 
lest  p r z y p a d k i e m  albo nikczem nosc.ą , p ow in ­
na m ódz coś innego, nie burzyć; pow inna się 
znać na odbudowaniu. Oto doświadczenie, 
podług którego sądzoną będzie.»_
V - Z  d n i a  25 .  S t y c z n i a .

K r ó l  K r ó l o w a  i ca la  r o d z in a  k r ó le w s k a  
dzisiaj w i e c z o r e m  na za m e k  D r e u x  się ud ad z ą ,  
e d z e  się p o g r z e b  z m a r łe j  X ięznei V Y urtenber-  
sk ie j o d b ę d z ie .  J u t r o  w i e c z o r e m  K r o i  z p o ­
w r o t e m  tu  o c z e k iw a n y .  . . .

Przed powrotem  Króla przesilenie mirnste- 
ryalne nafuralnie nie ustanie. Marsza ek ,ou !t
2 c z o „ i

«  d w .  dn i  b ę d z ie .n .6 f t
czynić  p r z e d ło ż e n i a - w z g lę d e m  u t w o i z e m a  n o ­
w e g o  gab ine tu .  D a l s z e  u k ła d y  p r z e z  to  s. 
u ł a tw ia j ą ,  że H r.  M o le  K r ó l o w i  w c z o r a j  na 
p iśm ie  tńia l o ś w ia d c z y ć ,  ze z rz e c z e n ie  się 0 
b e z w a r u n k o w e .  P r  e  s s e n ie  z ^ ą  sz  ̂
je szcze  o M in i s te ry u m  M ole - Montihv<et, 
t w i e r d z i  w p r a w d z i e ,  źe M a rsz a łe k  S o u  
w i a z k u  z r e o rg a n iz o w a n ia  g a b in e tu  w c a le  p o d ­
jąć  się n ie  c h c ia ł ,  ale D z i e n n i k  s p o r ó w ,
u m ie ia c v  z a p e w n e  lepiej s tan  r z e c z y  o sądzie ,  
w y r a ź n i e  p o w i a d a ,  źe M a rsz a łe k  S o u l t  is to ­
tn ie  u t w o r z e n i e m  n o w e j  a d m in is t ra cy i  zajęty .

W  jednej z obiegających list Ministrów  
m i e n i ą  Pana Odillon-Barrot W . Z ach ow aw cą  
pieczęci i Prezesem Bady Stanu.

N a t i o n a l  p isze  : »Je ze h  nas d o b r z e  z a w i a ­
dom iono, to  H r .  S eb as t ia n i  o s ta tn i  p r o to k u ł

k o n f e r e n c y i  lo n d y ń sk ie j  p o d p isa ł ,  a le p o d  w a ­
r u n k ie m  ad referendunij  p r z e z  co  g a b in e t  f ra n -  
cuzk i  p o z o s ta łb y  w  s tan ie  p r z e d łu ż e n ia  u k ła ­
d ó w ,  ile źe w z g l ę d e m  n o w y c h  p ro p o z y c y i  
P a n a  M e r o d e  is to tn ie  n o w e  u k ła d y  z a w ią z a ć  
chcą .«

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  23. S tyczn ia ,  

S ły c h a ć ,  źe m o w a  o d  t r o n u  kraj o zam ie-  
r z o n e m  z a ś lu b ie n iu  N. P an i z X ię c ie m >A lb e r t  
S a c h s e n - K o b u r g  z a v r iad o m i .  S u n  ju ż  r ę c z y  
za  w ia r o g o d n o ś ć  te g o  don iesien ia .  X iązę 
w s p o m n ia n y  d r u g im  s y n e m  panu jącego  X ięc ia  
S a sk o -K o b u rsk ie g o  i ro d z i ł  się d. 26. S ie rp n ia  
1819 r .  B a w i ł  o n  n i e d a w n o  t e m u  w  A ng li i ;  
K r ó l o w a  jego k u z y n k ą .

P o n i e w a ż  H r.  P o z z o  di B o r g o  w  h o te lu  
s w o i m  n a  D o v e r s t r e e t  n a jo k az a lsz e  czyni 
p r z y g o to w a n ia ,  r o z u m ie ją  p o w s z e c h n i e ,  ze 
W ,  X iąźę i>astępca t r o n u  rossy jsk iego  t u  
w k r ó t c e  p r z y b ę d z ie .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn ia  15. S tyczn ia .  _ 

P o m im o  o p o r u  M i n i s t r ó w , S e n a t  p rz y ją ł  
w n i o s e k  p o d a n ia  do K r ó l o w y  adresu ,  p r o s z ą ­
cego  ją o p rz e d s ię w z ię c ie  p r o w a d z e n ia  w o jn y  
z w ię k s z e m  u m ia r k o w a n ie m .

N i d e r l a n d y .
Z  A m s z t e r d a m u ,  dn. 25. Stycznia.

H a n d e l s b l a d  w y r a ż a :  „Następującą n a ­
d e r  ważną w ia d o m o ś ć  o trzy m al iśm y  w  t  j 
c h w i l i  g o ń c e m  z L o n d y n u  z dn .  23. w  P 0 ,“ '  
dnie . H r .  S e b a s t ia n i , o d e b r a w s z y  w c z o r a j  (..J 
w  p o łu d n ie  d epesze  z P a r y ż a ,  tegoż sam ego  
d n ia  w ie c z o r e m  w y r o k  k o n fe ren c y i  podpisał. 
P o s tę p o w a n ie  F ra n c y i  o d p o w i a d a  m ą d ro śc i  
i s p r a w ie d l iw o ś c i  K ró la  L u d w i k a  F i l ip a ,  k tó ­
ry  b ez  w a ż n y c h  p r z y c z y n  spoko jnośc i  b u r o p y
n ie  zak łóc i .  . • :

Belgią do  us tąp ien ia  z sp o rn e j  części z iem i
w  raz ie  p o t r z e b y  g w a ł t e m  p rzy m u sz ą .  '
cya  choc iaż  w s p ó łd z ia ła n ia  s w e g o  w  a 
t y m  n ie  u d z ie l i ,  i n n y m  m o c a r s tw o m  w sa e lą k a  
ż a d n y c h  w  te j  m ie rz e  t ru d n o ś c i  łub p r z e s z k ó
s ta w ia ć  n ie  będz ie ."

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 24. Stycznia. _

D la  dan ia  w y o b ra ż e n ia  o r o z p r a w i a n i u ; p o ­
l i t y k ó w  belg i jsk ich ,  jako  tez  o Prz. ^ ™ ;  A
sp o so b ie ,  w  jaki tu  is to tę  . znaczen ie  Z w ią z k u  
n ie m ie ck ie g o  p o jm u ją ,  p rz y ta c z a m y  Y dg
z p o s ie d ze n ia  iz b y  R e p r e z e n ta n tó w  z d m  *>. 
b .  rn. P a n  D e c h  a m p s ,  ra d z ą c y  n a  k aż d y  
p r z y p a d e k  z b r o jn e  o parc ie  s ię ,  tak  się p o  g 
M  o n i  t e u r  B e l g e  w  te ,  n i . e r z e o d e z w ą L  
„ C h c ia łb y m  u w a g ę  w a s z ę  zyyrócić n a  c h w i l ę
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na  położenie  Z w ią z k u  n iemieckiego ,  k tó ry  
nam  za w s z e  na pos l rach  przytaczają i k tórego 
za w sze  za w y k o n a w c ę  p o s ta n o w ie ń  konfe- 
rericyi londyńskiej  w z g l ę d e m  rozdrobnien ia  
naszych  posiadłości  poczytu  ą. Otóż  >1 P a n o ­
w i e ,  wielkie to ciało z w i ą z k o w e  ulega w i e l ­
k iemu r o z d w o j e n i u ,  a skoro  tylko w  obozie  
nieprzyjaciel skim r o z d w o je n ie  pa nu je ,  m oże  
dr u g a  s t rona  bezpiecznie na t r yum f '  liczyć. 
W y s t a w c i e  sobie ,  M P a n o w i e ,  źe na łonie 
Z w i ą z k u  niemieckiego zasiada Aust rya  i B a ­
w a r y  a n a p r z e c iw  Pr u so m  w  celu naradzenia się 
nad  ś rodkami  p r z y m u s o w e m i  p r z e c i w  n am  
w y m ie . r z o n e m i , — A us t r ya  i B a w a r y a ,  k tó re  
ciągle dążą do umniejszenia  w p ł y w u  » rus 
W A ie mc zech !  <-dyby dnia jutrzejszego pro-  
w i n c y e  nadreńsk ie  u t r acone  zos ta ły ,  czy są­
dzicie M P a n o w i e ,  żeby się w  V\ iedniu i M o ­
na ch iu m  ta jemnie  z tego nie c ieszono?  A u ­
s trya  i B a w a r y a  zaczynają p o j m o w a ć ,  źe nie 
Z w ją z k  o w i  ale Pr u so m  p o w i e r z o n o b y  z w i e r z ­
chnią w ł a d z ę  nad ! u x e m b u rg ie m  . zaczyna  ą 
one  p o j m o w a ć ,  źe Holartdya więce j  się t r zy ­
ma  p rzymi erza  z Prusami  i Rossy ą, niż z nie­
m i  Nie ta no w a m  dalej ,  M a n o w i e ,  źe 
A u s t r y a  zaczyna n am  wid o czn ie  sprzy jać,  źe 
wszys tk ie  p a ń s t w a  w  p o ł u d n i o w y c h  fNiem- 
czech  szczerze  n a m  obecnie  życzą ,  i dla tego 
m o c n o b y  mnie  to d z i w i ł o ,  gdyby zręczna  p o ­
lityka nie zdołała nas nareszcie całkiem z A u-  
Stryą pojednać.  Z tego ,  M P a n o w i e ,  w n ie ść  
m o żec ie ,  źe teraz nadesz ła  c h w i l a ,  ab yś m y 
p o w s ta l i  i ca łemu ogłosili ś w i a t u ,  jak silnymi 
się czu iemy,  si lnymi przez  nasze położenie,  
i ,  jak jeszcze doda ję ,  si lnymi przez  d o b ro ć  
naszej  s p r a w y . »

S ły chać ,  źe Król  p rzen iesie s w o ję  g łó ­
w n ą  k w a te rę  do Meche ln ,  i źe uda się tamże  
w  końcu  b. m. z s w o i m  sz tabem g ł ó w n y m .  
Ma być  n o w o  u t w o r z o n y c h  5 p u ł k ó w  r e z e r ­
w o w y c h ' ,  p rzez  coky  a rmia po wię ksz y ła  się 
o 17 — 18000 ludzi. Poruszen ia  w o j  A w  roz 
mai tych k ie runkach  t r w a ią  ciągle;  wieśc i  o 
napadnięc iu  wojska  ho lendersk iego na g r u n t  
belgijski zdają się być ,  tylko pogłoskami.

Z L e o d y  u r n ,  dnia 2ó. Stycznia.
U t w o r z o n y  n i e d a w n o  temu  związ ek  do p o ­

pie rania  nieprzyjacielskich demons t racy i  i sprze­
c iwian ia  się ‘24. a r ty k u ło m ,  dozna ł  od chwi li  
ogłoszenia publ icznie a k t ó w  s w o i c h ,  które 
utaić pragnął , '  wie lk iego  zamieszania w  pla­
nach  s w o ic h  Komite t  cen t ra lny  nie ma cza­
su do pisania dla d z i e n n i k ó w ,  z a jm o w a n ia  się 
ciągle polityką i objaśniania publiczności .  O b a ­
w ia  się,  żeby z a m i a r ó w  iego fa ł szywie  nie 
t ł u m a c z o n o ,  wie lbi  i p rzesadza swoje  nadz i e ­
je ,  i w y z n a ć  należy,  s łysząc jego m o w ę .  źe 
ko m i te t  nic takiego k ra jo w i  nie obiecuje ,  coby

m u  ba rd zo  n iepr zy je m ny m  być  mogło.  J o u r ­
n a l  d e  L i e g e  przecie udzieli ł  użytecznych 
sk a z ó w e k  t y m ,  k tó rzyby  jako poczc iwi  i p r a ­
w i  ludzie mogl i  ł a t w o  stać się narzędziami 
t y c h ,  co w  zręczny  sposób z zabu rzeń  i roz-  
t e r k ó w  saruibj  korzyści  odnos ić  chcieli.  Dzień-  
n ik ten  p o w i a d a :  « J a k  każdy kraj ,  ma  i Bel­
gia p e w n ą  liczbę n i e c h ę tn y c h ,  n iespokojnych  
• b u r z l i w y c h  g ł ó w ;  c h c i w y c h  s ł a w y ,  w  na­
dziei  swoje j  za w ie d z io n y ch ;  c h c i w y c h  zysku, 
dążących  do  osiągnięcia zamie rzonego  celu, 
k tórzy  vrszyscy nadzieję sw o ję  na przysz łość  
zasadzają.  I ' rócz tych ż y w i  Belgia m n ó s t w o  
obcych  p a s i b r z u c h ó w ,  z Fra ncyi  niekiedy się 
w y no sz ącyc h .  Belgia p r a w d z i w ć m  ogniskiem 
demagogiczne j  i rei  gijnej p r o p a g a n d y ,  której  
n ieszczęsny w p t y w  w e  wszys tk ie  żyły życia 
naszego  tow arz ys k ie go  się w k r a d a .  T e  to 
t o w a r z y s t w a  u t w o r z y ł y  o w e  n iby to na ro ­
d o w e  z w ią z k i ,  k tóre  z w y k l e  w  wi l ią  p rz ed  
p o w s t a n i e m  ogó lnem czoło  s w e  podnos ić  za­
c z y n a j ą ; ale Panu  Ducpe t iaux  z a p e w n e  w i a -  
d o m e m  być  mus i ,  źe ci co od tych  z w i ą z k ó w  
s t ronią  bardziej  na p r z y d o m e k  p a t r y ó t ó w  za- 
s ługują ,  aniżeli c i ,  k tórzy  s ł a w ę  ich wielbią. '* 

N i e m e  y.
Z  F r a n k f o r t u  n. M. ,  d. 28. Stycznia.

J o u r n a l  d e  F r a n k f o r t  z a w ie ra  co nastę­
pu j e ;  » Nadzwyczajny  goniec  p r z y w i ó z ł  w i a ­
domość ,  źe Marsza łek  3ouit  p r e z e s o s tw o  R ady 
s t a n o w c z o  przyjął.** W s z a k ż e  n a j n o w s z e  
wia d o m o śc i  z Paryża  nie p o tw ie r d z a ją  tej n o ­
w in y .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — P o n ie w a ż  n ie u m ark o w a-  

ne u ż y w a n i e  gorących  n a p o j ó w  w  depai la­
m encie  b y d g o s k i m  często się p o w o d e m  
zbrodni  s ta w a ło ,  s ta rał  się p rzeto  rząd  ciągle 
w s t r z y m y w a ć  złe ta k o w e  tak g łęboko z a k o ­
rzen io ne  i niestety z obycza jami wielkiej  czę­
ści m ie szka ńc ów  ściśle spojone.  U t w o r z e n i e  
z w i ą z k ó w  u m ia rko w an ia  m a ło  do t ąd  skutko­
wało .  Z tej p rzyczyny regeneya  w  o b w o ­
dzie po d  jej adminis tracyą  zos ta jącym w y z n a ­
czyła karę na każdego szynka rza ,  k tó ryb y  p i­
ja ne m u już c z ł o w i e k o w i  jeszcze gorącego 
d a w a ł  napo u ,  a n a w e t  od eb ran ie m  szynku 
zagrozi ła ,  jeżeliby kto ki lkakrotnie p r z e c i w  
takow'ym w y k r a c z a ł  p r zep isom.  Z  r a p o r t ó w  
o skutkach  wyn ik a ją cych  z tak ow ego  ro z p o ­
rządzenia okazuje  się,  że nic mały w p ł y w  na 
mo ra ln oś ć  mieszkańców'  w y w a r ł y  — W  cią­
gu upłynioriego r o k u  z a p ro w a d z o n o  w  c a ł e j  
obszernośc i  p r ze j rzaną  ordynacyą  miejską w  
T rzc ia nc e  i Ł o bże ni cy ,  a w  Fi le,  Nakle,
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W i e l u n i u , T r z e m e s z n i e ,  G n i e ź n i e  i I n o w r o ­
c ł a w i u  juz  d a w n i e j  to na s t ąp i ł o  W  C z a r n ­
k o w i e ,  S t r z e l n ie  i Ł a b i s z y n ie  w k r ó t c e  o r d y - ,  
na ć ya  ta z a p r o w a d z o n ą  zo s ta n i e ,  a dla W ą ­
g r o w c a  i C h o d z i e z a  t akże  o  n a d a n i e  t e j że  
p r o ś b ę  p o d a n o .

C z a s o p i s a r s t w o  w  R o s s y i .  ( Lust  do  
R e d a k t o r a  d z i e n n ik a :  J ou r n a l  des D eb at s . )  —  
( D o k o ń c  )  — D z i e n n i k  d l a  D z i e c i ,  p r z e d ­
s i ę w z ię ty  p r z e z  P.  Ba sz u t sk ie g o ,  w y c h o d z i  co 
miesiąc  i og łasza  ze zn ak om i t y  m  p r z e p y c h e m  
w i n i e t y ,  r y su nk i  i m u z y k ę ,  i  . Baszut ski  jest 
t akże  w y d a w c ą  d z i e n n ik a  W i a d o m o ś c i  
u ż y t e c z n y c h ,  r e d a g o w a n e g o  na p o d o b i e ń ­
s t w o  f ra n c u z k ie g o  p i s m a  t egoż m n t n i a .  
P r z y j a c i e l  Z d r o w i a ,  d z i e n n ik  l eka r sk i ,  
t r u d n i  się w s z y s t k i e m ,  co  m a  ze  sz tuką te- 
ka r s ką  z w i ą z e k  i z a w i a d a m i a  oso )  ]-i  p
ś w i ę c o n e  o w s z y s t k i c h  p o s t ę p a c h  rze czo ne ,  
u m i e ję tn o ś c i  w e  F r a n c y i ,  A ng in ,  i  u 
i W ł o s z e c h .  — P r z e c h o d z ę  d o  d z i e n n i k  w  
w y c h o d z ą c y c h  w  M o s k w i e .  A a j d a w n . e | s z y  
d z i en n i k  te) s tol icy | e s t :  D o s t r z e g ą  c z o 
s k i e w s k i  -  P la n  nas ze go  P r z e g l ą d u  
D w ó c h  Ś w i a t ó w  (JReeue d ts  D e u x Mondes)  
d a  W ć b a n u  w y o b r a ż e n i e  p la nu ,  w e d ł u g  k t ó ­
r e g o  t e n  d z i e n n ik  je st  t e r a z  w y d a w a n y ,  w y  
c h o d z i  co miesiąc .  G a t e t a  M o s k i e w s k a  
w y c h o d z i  d w a  raz y  n a  ty oz ien  b lu z y  o n a ,  
jeśli  tak r ze c  m o g ę ,  za dz i enn ik  c o d z i e n n y  i 
o b e j m u j e  s k r ó c o n ą  t r e ść  w s z y s t k i c h  
d z i e n n i k ó w ;  l iczy do  9000 a b o n e n t ó w .  W y ­
łą c z n y  p r z y w i l e j  u m ie sz cz a n i a  o b w i e s z c z e ń ,  
s łu żą cy  tei gaze c i e ,  nad a je  jej szczego ny  r o  
dzaj  in t e resu .  D o c h ó d  z ty c h  o b w i e s z c z ę  
w y r i o s i  od  t r z e c h d o  c z t e r e c h  set  tysi ęcy i 
i s łuż y  d o  u t r z y m a n i a  U n i w e r s y t e t u  Moskie-  
w , k i e g o ,  1’o n i e w a '  r o l n i c t w o  , e , t  
w a ż n i e j s z e  w  p r o w i n c j a c h  o t a c z a , , c j c n  Mo- 
s k w ę ,  ,ak w  oko l i c ac h  e t e r s b u r g a ,  m e  d z i w ,  
że p i sma p o ś w i ę c o n e  u m ie ję tn o ś c i o m  
tn ic zn y m  racze j  w  M o s k w i e ,  j a  w  e
b u r g u  s w o j e  siedl isko obr a ły ,  i d a  ego w
s ta roż y tn e j  s tol icy w y c h o d z ą  r eg u l a rn ie  cz e ry  
s z c z e g ó ł o w e  d z i e n n i k i ,  ro ln ic ze  mnie j  u 
w i ę c e j  o b s z e r n e ,  w z b o g a c o n e  t a b l i cam i ,  e 
są :  D z i e n n i k  R ę k o d z i e l n i c z y ,  B o  1 n i  
R u s k i ,  D z i e n n i k  O g r o d n i c z y  i u  
n i k  O w c z a r ń .  — M ia s ta :  O d e s s a ,  W i l n o  
i T y  flis ma ją  każ de  s w ó j  dzienn ik ,  l e  d z i en ­
n iki  m a ją  szczeg ó lny  in te res  z p o w o d u  p o ł o ­
żenia  geogra f i cznego  ś r o d k o w y c h  mi e j s c ,  z 
k t ó r y c h  się r o z c h o d z ą  ; a l a k  K u r y  e r  O d e a -  
s k i  jest  na czele w s z y s t k i c h  in n y c h  p i sm  co 
d o  w i a d o m o ś c i  z K o n s t a n t y n o p o l a ,  od  m o r z a  
U z a r n e g o  i w  og ó lnośc i  z Azyl ,  v u r y e i  
Z a k a u k a z k i ,  w y c h o d z ą c y  w  l y ł h s ,  o g ła ­

sza w i a d o m o ś c i  z K a u k a z u  i s zczegóły  p e ł n e  
i n te r e s u  o ty c h  p r o w u n c y a c h ,  t ak  c i ek aw y ch ,  
a t ak  m a ło  do tyc hcz as  zna jom yc h .  —  Nako-  
n i e c  U n i w e r s y t e t  KazarUki  w y d a j e  czasopis  
u k ł a d a n y  p r ze z  p r o f e s s o r ó w .  T e n  U n i w e r ­
s y t e t ,  p o ło ż o n y  na pogr an i cz u  E u r o p y  z Azyą,  
j e s t  p r z e z n a c z o n y  n iby  na ogn isko po łączenia ,  
i jest  z a k ła d e m  naj szczególnie j  p o ś w i ę c o n y m  
n a u k o m  o r y e n t a l n y i n  w  c a łe m  Pańs twi e .  J e g o  
c h a r a k t e r ,  odb i j a j ący  się w  czasopisie  p r ze z  
n iego  w y d a w a n y m ,  na da je  t e m u  cza s o p i s o w i  
w y s o k ą  w a r t o ś ć  w  o c z a c h  o r yen ta l i s t ów.  — 
W s z y s t k i e  d z i en n i k i ,  o k t ó r y c h  m ó w i l i śm y ,  
p i sa ne  są po  rossyjsku.  —  P r ó c z  tego są je­
szcze,  j akem mia ł  h o n o r  W Tć P a n u  po wiedz ieć ,  
w y c h o d z ą c e  w  j ę zyk u  f i a n c u z k i m ,  t e  są : w  
P e t e r s b u r g u ,  D z i e n n i k  p o l i t y c z n y  i l i ­
t e r a c k i ,  w y c h o d z ą c y  t r z y  r azy  na ty d z ie ń ;  
P a m i ę t n i k  n a u k o w y  A k a d e m i i  U m i e ­
j ę t n o ś c i ;  D z i e n n i k  d r ó g  k o m m u n i k a -  
c y j n y c h ;  P r z e g l ą d  c u d z o z i e m s k i ;  w^  J  I J  1 — o  «   '

M o s k w i e :  P a m i ę t n i k  n a u k o w y  T o w a r z y  
s t w a  n a t u r a l i s t o w ; w  O d e s s i e :  D z i e n n i k  
O d e s k i  i 1' a m i ę t n i k  G o s p o d a r s t w a  
w i e j s k i e g o .  — D ale ko  w ię c e j  jest d z i e n n i ­
k ó w  w y d a w a n y c h  p o  n i e m ie ck u ;  w  c z e m  nie 
m a  n ic  d z i w n e g o ,  p o n i e w a ż  język n iemieck i  
jest pospo l i ty  w  n ie k tó r y ch  p r o w i n c y a c h  : w  
t y m  lęzyku  l iczą do  d w u d z i e s t u  dz i e n n ik ó w .  
ISakon iec ,  cz te ry  są w y d a w a n e  w  j ęzyku  łp?  
t e w s k i m :  t r zy  w  R y d z e ,  a j e den  w  Mi t t awie .  
—  T e n  szybki  p rzeg ląd  zakoń cz ę  kilką s ł o w a ­
mi  o  w p ł y w i e  p i sm c z a s o w y c h  w  Ros sy i ,  
k tó r y  jest  n i e z m i e r n y  i p r a w i e  n ie p o d o b n y  d o  
w i a r y .  O p i n i a  pub l i c zna  jest zu pe łn i e  k ie ro ­
w a n a  w e d i u g  ich w y r o k ó w ,  i p o d  t y m  w z g l ę ­
d e m  ustal i ła się z w y c z a j e m ,  osob l i wie  na p r o ­
w i n c y a c h ,  p o w o l n o ś ć  z b a r d z o  m a łe m i  w y ­
ją tkami .  R z ad ko  się zd a r z a ,  aby  jakie dzie ło  
lub  sz tuka  t e a t r a lna  p o t ę p io n e  p rze z  p i sm a  
c z a s o w e ,  zd o ł a ły  p . w s t a ć  po  ty m  w y r o k p .  
J a k a k o l w i e k  m o ż e  b y ć  po tę ga  cz as o p i sa r s tw ą  
w  P ar y żu ,  są dzę ,  że m e  m o ż n a  jej p o r ó w n a ć  
z po tęgą prassy P e t e r s b u r g s k i e j ; a n a w e t  w e  
F r a n c y i  t r u d n o b y  by ło  p o w z i ą ć  p r a w d z i w e  
w y o b r a ż e n i e  o s z e r o k o w i a d z t w i e  tej  os ta tnie j .  
W  m o j e m  w i d z e n i u  d w i e  p o s t r ze g am  g ł ó w n e  
p r z y c z y n y  tej okol iczności .  P i e r w s z a ,  że w  
Jttpssyi n i em as z  c o k o l w i e k  znan ego  au tora ,  
k t ó r y b y  nie  pisał  do  .pism c z a s o w y c h  i s w o ­
je m  się im ie n i e m  nie p o d p i s y w a ł .  A ta)c r u c h  
ogó lny  p i ś m i e n n i c t w a  p on ie kąd  z a w i e r a  się 
w  c z as op i s a r s t w ie ,  i n ie  masz  nic d z iw ne g o ,  
że to os t a tn ie  przez* szczególną f o r m ę  s w o i c h  
z b i o r ó w  i c h a r a k te r  s w o i c h  r e d a k t o r ó w ,  sam o 
j e dno  ma  p r a w i e  tę w a ż n o ś ć ,  k tóra gdzie  in ­
dziej  w y r a ź n i e j  dzieli  się na d w i e  części.  —-  
D r u g a  p r z y c z y n a  j e s t  t a ,  że książki  rossyjsoie
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s ą  w  ogólności bardzo drogie. Ponieważ czy­
telnie znajdują się tylko w  stolicach, i w  nie­
których wielkich miastach,  czytelnicy chcący 

owziąć jakieś mniemanie o książce przed jej 
upieniem,  z największą troskliwością radzą 

się wszystkich dzienników,  w  których mogą 
znaleźć wiadomości  pot rzebne do ustalenia 
ich zdania,  i tylko wsparci  na powadze tych 
dzienników,  skłaniają się do nabycia tego,  co 
ich ku sobie pociąga. W yp ada  ztąd p ew ny  
rodzaj urzędu poufnego,  który dzienniki pia­
stują, a którego,  tak przez uczucie czci sobie 
wyrządzonej ,  jakoteź dla utrzymania swojej 
wzię tości ,  starają się być godnemi. Ze w szy ­
stkich dzienników,  krytyka Pszczoły Północ­
nej ma najwięcej wzię tości ;  krytyka zaś b i ­
blioteki do Czytania najwięcej przeraża swoją 
surowością i tonem ironii. — Biblioteka do 
Czytania wyobraża  w  Rossyi pojęcia angiel­
skie. Usiłuje ona zwrócić  Wszystkie pytania 
W stronę użytku publicznego, i w  ogólności 
affektuje lekceważenie dla wszelkich abstrak- 
cyj filozoficznych. Przeciwnie syn  Ojczyzny 
jest za wyobrażeniami  niemieckiemi; nie na­
leży on do żadnej szkoły w  ogólności, ale u- 
siłuje zachęcić umysły do spekulacyj metafi­
zycznych,  i wszystko,  o czerń pisze, stara się 
uw ażać  pod względem filozoficznym. Można 
go uważać za wyznającego pew ie n  rodzaj 
eklektyzmu między naukami  Kanta ,  Fichtego, 
Szełinga, a nadewszystko,  co rne jest bez in­
teresu,  tego Hegla, którego pojęcia zaczynają 
rozchodzić się po całej Europie.  Ta  walka 
żyw o  zajmująca publiczność, która przez s w o ­
je zajęcie się podzieliła się teraz na dwie  stro­
ny, zwraca  niekiedy na siebie uwagę Pszczoły 
Pó łnocnej ,  lecz ona się nigdy do sporu nie 
mięsza,  i nie oświadczając się ani za metodą 
praktyczną,  ani za metodą spekulacyjną, roz­
t ropnie zachowuje śródek i przez to wyobraża  
może ducha francuzkiego, albo też,  zd row y  
rozsądek ruski. — Oto są, Mości Panie,  w i ­
doki bardzo skrócone,  ale które będą może dla 
większej części czytelników W ć P a n a  n o w o ­
ścią. Są one rysem tego,  co w  Rossyi czyta­
ją,  a więc  i t rybu,  jakim cywilizacya rozwija 
się w  t e rn Państwie._________________ N. T.

W  instytucie, przem ys łow ym i strzeżenia 
małych dzieci w  klasztorze XX.  Berna rdynów 
znajduje się teraz 207 osób,  z których 199 do­
staje żywność ,  a 42 nocleg. Rozdano dotych­
czas 10,490 porcyi obiadowych ,  tyleż porcyi 
zup śniadaniowych i wieczerzowych.  Wielu  
z pomiędzy przyiętych osób odebrało w s p a r ­
cie w  t rzewikach,  botach,  koszulach i przy­
odz iew ku,  w e d le  okoliczności bezpłatnie, lub 
im  też za to mała cząstka od zarobku została

odciągnioną. Nadspodzianie znaczna liczba 
zgłaszających się o przyęc ie ,  zrządziła po­
t rzebę najęcia i urządzenia jeszcze trzech izb 
roboczych,  tudzież pomnożenia liczby osób 
dozorujących.

Rejestra przychodu wykazują summę
3395 Tal., 

« w y d a t k ó w .  . . . \  3114 «
między któremi jednakże znajdują się znaczne 
wydatki  na d r z e w o ,  skórę,  płólno i t. d , 
które to przedmioty,  zostawszy resp. porąba­
ne i w yrob ione ,  zostały przedane.  T e  w ięc  
wydatki  na karb potrzeb inslytutu nie mogą. 
być policzone,  owszem tylko za przechodnie 
uważać je należy.

Pomiędzy znacznemi składkami wymienia 
z wdzięcznością podpisana rada administra­
cyjna summę 474. Tal . ,  uzbieraną przez Pana 
Dr. Marcinkowskiego między polskimi ziemia­
nami Wielkiego Xięs twa dla instytutu p rz e ­
mysłowego,  i kapitał 150 Tal. ,  da rowany  in­
stytutowi  strzeżenia małych dzieci przez Kon- 
syl iarzowę Regencyjną Panią Koelle, w d o w ę .

W  ogólności duch między robotnikami in­
stytutu panujący,  godzien jest pochw ały ;  
w  rzadkich bo w iem  tylko przypadkach nie­
spokojne pojedynczych osób zachowanie  sic, 
wymagało  użycia w p ł y w u  policyi. Do pilno­
ści pobudza ro bo tn ików punktualna wypłata 
zarobku,  a znaczne zapasy robót  introligator­
skich, szewskich,  koszul, opła tków,  k o rk ów  
i t .  d., jako też rachunki względem robot  sto­
larskich, ciesielskich, splotów słomianych i t . d., 
najlepszym są tego d o w odem  i w yw ołu ją  ży­
czenie,  ażeby przez zbycie dobrze zrobionych 
i tanich fabrykatów instytut był  stawiony 
w  możności zakupowania nowych  materya- 
ł ó w  i ciągłego używania sił roboczych.

Wreszcie rada administracy na ponawia pro­
śbę o łaskawe udzielanie onejźe lub nadzorcy 
instytutu,  ku niezwłocznemu zaradzeniu,  za­
żaleń o brak punktualności w  odstawianiu 
d rzewa lub co do innych zamówień,  albo o 
nat ręc two robo tn ików w  żądaniu datku na 
p i w o ,  — lub o miarę zwiezionego drzewa 
i inne w  tćm uchybienie.

Poznań ,  dnia 1. Lutego 1S39.
R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a .  

G r o l m a n .  B i e l e f e l d .  D a s s e l .  F r i e ­
d r i c h .  D r . K l e e .  K o l a n o w s k i .  K u p k ę .  
M i n u t o l i .  N a u m a n n .  T i t z .  W .  T r e s ­

k o  w.  U r b a n o w i c z .  W a l t b e r .
W  o l s b  o r  n.

O B W I E S Z C Z E N I E  
% dniem 1. Kwietnia  r. b. nastąpi zwyczajna 

zamiana inkwaterunku tutejszego garnizonu — 
w z y w a m y  przeto  właścicieli d o m ó w ,  którzy
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inkwaterunek swój wynajęć chcę, ażeby naj­
później do 10. Marca r. b. urzędowi serwiso­
w o  - inkwaterniczerrm o tem donieśli, u kogo 
lub "dzie inkwaterunek pomieścić chcę. W ła ­
ściciele zaś domów, którzy inkwaterunek 
swój juz wynajęli, w  wyże) oznaczonym cza­
sie donieść obowięzani: czy żołnierze w  tem 
samem zostanę miejscu, czyli tez gdzie indzićj 
przeniesieni zostanę? aby przy rozpisywaniu 
biletów kwaterniczych wiadomość w  tym 
względzie przyzwoita powziętą być mogła.

Złe skutki z uchybienia w  zadość uczynie­
niu niniejszemu wezwaniu każdy sobie przy­
pisać będzie winien.

Poznań, dnia 1. Lutego 1839. r.
M a g i s t r a t .

OBWIESZCZENIE.
W  następujęcych, u Komrmssyi specyalnej 

powiatu wschowskiego toczęcych się, a w  czę­
ści do przyjęcia recessu przygotowanych spra­
wach Separacyjnych, jako to: . . .

1) w  sprawie abluicyjnej, separacyjnćj i po­
działu wspólności

Andrychowie dolnych, 
Andrychowie górnych, 

łj. Kowalewa I., 11. i III. części,
i' Świdnicy górnej,

Świdnicy dolnej,
Czerlejewa;

2) w  sprawie regulacyjnej, abluicyjnćj i se­
paracyjnej

Olbrachcie i 
części Langnowa;

3) - w  sprawne regulacyjnej, abluicyjnćj i se­
paracyjnej dóbr

Stare Długie,
Now e Długie,
Strzyżewic,
Dębcza;

4) w  sprawie regulacyjnej i separacyjnćj
Drzeczkowa,
W olkow a,
Belęcina,
K archow a; 

wszystkie wyrażone włości położone w  
powiecie wsehowskim, 

wzywają się niniejszćm wszyscy dotąd jeszcze 
nieznajomi interessenci tejże separacyi, aby 
się ze swemi pretensyami w  tym celu wyzna­
czonych terminach 

a) dla wsi pod Nr. 1. i 2. wyrażonych 
na  11. M a r c a  1839., 

i ) dla włości pod 3- i 4 wymienionych 
n a  12. M a r c a  1839. r., 

w  biórze podpisanćj specyalnej Kommissyi 
w  Lesznie w  domu pod Nr. 322. przed połu­
dniem od 8mćj do 12tćj godziny a po połu­

dniu od 2giej do 5tćj celem dopilnowania 
praw  swoich zgłosili, w  przeciwnym bowiem 
razie do dzieł separacyjnych wyżej wymienio­
nych nawet i w  przypadku strat zastosować 
się muszę i przeciw tymże z źadnemi excep- 
cyami nadal słuchanymi być nie mogą.

Leszno, dnia 31. Grudnia 1838. 
K r ó l e w s k a  S p e c y a l n a  K o m m i s s y a  

p o w i a t u  W s c h o w s k i e g o .

P O Z E W  EDYKTALNY.
Na wniosek sukcessorów beneficyalnych ś, p. 

T e r e s s y  z G ó r e c k i c h  L a k i ń s k i ć j ,  zmar­
łej w  Poznaniu dnia 13. Sierpnia 1834. roku, 
i małżonka jej ś. p. W i k t  o ra  L a  k i ńsk i ego ,  
który w  Lankowicach dnia 18, Stycznia 1837. 
roku umarł, otworzony został dzisiaj nad 
tychże pozostałością proces sukcessyjno -likwi­
dacyjny.

Wszyscy wierzyciele tćj pozostałości, a mia­
nowicie niewiadomi interessenci resztującćj 
summy szacunkowej Lankowic, zapisanej 
w  księdze hipotecznej tychże do obecnej po­
zostałości należących dóbr, zapozywają się 
do podania i wykazania swych pretensyi na 
termin na

d z i e ń  25. M a j a  r. b.
zrana o godzinie l i tej  w  izbie naszej instruk- 
cyjnej przed Wnym Vangerow, Assessorem 
Głównego Sądu Ziemiańskiego, wyznaczony^ 
pod tem zagrożeniem, że niestawajęcy utraci 
wszelkie swe prawa pierwszeństwa i z pre- 
tensyą swoją do tego tylko przekazanym zo­
stanie, cobysię po zaspokojeniu zgłaszających 
się wierzycieli pozostać mogło.

Tym, którzyby się osobiście stawić nie mo­
gli, i którzy tu znajomości nie maję, przed­
stawiają się na pełnomocników JJPP. Rafal- 
ski, Schópke, Radzcy sprawiedliwości, i JP. 
Schulz 11., Kommissarz sprawiedliwości, z któ­
rych sobie jednego obrać i w  informacyą i ple- 
nipotencyą opatrzyć mogą.

Bydgoszcz, dnia 1. Stycznia 1839.  ̂ * » •
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e mi a ńs k i .

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

Wydziału I.
Dobra szlacheckie G ó r z y c z k i  wraz z do­

brami G o r z y c e  w  powiecie Kościańskim, 
przez Dyrekcyą Ziemstwa oszacowane na 
45 830 Tal. 10 sgr. 11 len. wedle taxy mogęcćj 
być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w  Reg.straturze mają 
być d n i a  18. M a r c a  1839. przed połu­
dniem o godzinie lOtej w  miejscu zwykłćm 
posiedzeń sądowych sprzedane. •

Niewiadomy a pobytu possessor Antoni
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Ć w ik l iń sk i  z a p o z y w a  się n in iejszem  p ub li­
cznie.

P o z n a ń ,  dnia 14. Sierpnia  1838.___________

S l 'R Z E D A Z  K O N iĘ C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y  d-  

g o > z c z y.
, W  ieś K r z e k o t o w o  w  M ogilińskim  p o ­
w ie c i e  p o ło ż o n a ,  p rzez  D yrekcyą  Z ie m s tw a  
o ta x o w a n a  na 14,688 Tal. 19 sgr. lO fen. sp rze­
daną b ydź ma w  term in ie  na

d z i e ń  8. L i p c a 1 8.3 9. r. 
w  miejscu p osied zeń  s ą d o w y c h  w y z n a c z o n y m .  
T a x a ,  w y c ią g  h y p o te c z n y  i w aru n k i przejrza­
n e  b ydź m ogą w  registraturze.

P odaje  się n in iejszem  do publicznej w i a d o ­
m o ś c i ,  źe J P. S ta n is ła w  Małecki z K am ion ek  
p od  K u rn ik iem  i tegoż  n arzeczona  Maryanna  
J a n o w ic z  z P o z n a n ia , kontraktem  przedślu­
b n y m  z dnia 2.9. L istop ada  1838 r. w s p ó ln o ś ć  
majątku i d orob ku  w y łą c z y l i .

S z r e m ,  dnia 18. G rudnia 1838.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

P odaje  się n in iejszem  do publicznej w i a d o ­
m o ś c i ,  źe poru czn ik  W riy  L u d w ik  C olom b  
z  Bnina i teg o ż  narzeczona  W  na Joanna Bau-  
m u e lle r  z Poznania , kontraktem  p rzedś lub nym

dnia 3. Grudnia r. b. w s p ó ln o ś ć  m ajątku  
i d orob ku  w y łą c z y l i .

S zre m , dnia 20. Grudnia 1838.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

W #

mm
m
m
m
m

«t»

W  K a r n i e  pod  W o ls z ty n e m ,  w  p o ­
w i e c i e  B ab im ostk im  jest w  ty m  roku  
do sprzedania 250 m a c io r ek ,  200  sk o ­
p ó w ,  1 0 0 b a r a n ó w ;  ostatnie na klassy  
sprzed anem i będą ; l s z a  klassa 30  tal., 
2ga klassa 20 tal ,  3cia klassa 12 tal.

N iek tóre  barany d o  tute s z eg o  stada  
u ż y w a n e ,  1Tb n a d z w y c z a jn y c h  p rzy ­
m io t ó w ,  za w y ż s z ą  cenę  p r z e d a w a n e -  
m i b ę d ą ,  reszta zaś w  czasie  S w .  Jana  
w  Poznaniu  jak roku z e sz łe g o  ro z p r ze ­
dane zostaną. —  M ado tutejsze jest z u ­
p e łn ie  z d r o w e  i w o l n e  od  w sze lk ich  
za r a ź l iw y ch  chorób.

Zapraszam z n a w c ó w ,  ab y  o  stanie  
tutejszej o w c z a r n i  osob iśc ie  się p rze­
k o n a ć  raczyli.

Przedaź p o w y ż s z y c h  o w i e c ,  rozp o  
częta  dnia 15 L u tego  r. b . ,  t r w a ć  bę  
dzie d 25. L z e r w c a  r. b ie ż . , gdzie  
co d z ien n ie  w  w e ł n i e  w id ż ią n e m i  b y ć  
m o g ą  —  K a r n a ,  d 27 Sty.czn, 1839.

im

D O N I E S I E N I E .
M łyn  w o d n v  w  K o b y lo p o lu  pod P o zn a ­

n iem  jest do w 'yd z ierzaw ien ia  na ,trzy lata , to  
jest od S w .  W ojc iech a  1839. do Ś w .  W o j c ie ­
cha i8.42. —  W a r u n k i  d z ie r ż a w y  u D o m i­
n iu m  p odp isan ego  przejrzane b y ć  m ogą.

D o m i n i u m  K o b y I  o p o  1 e.

KF U W A G A  TZg 
M a g a z y n  t r z e w i k ó w  

W starym  rynku Nr. 81.

G . F . B  e h  r.
P o leca  tutejszej jako też  w  ok o licy  szano­

w n e j  p ubliczności 1 w y so k ie j  szlachi le w  s w o ­
im  lokalu jak najlepiei u rząd zon y  magazyn  
d am skich  i dla p a n ó w  t r z e w i k ó w  w  n a jn o w ­
szych  m od ach  i ró żn ych  k o lo ra ch ,  jako to:  
j e d w a b n e ,  m aroq u en s ,  ch arq ed ’bris,  angiel­
sko s k ó r k o w e ,  la k ie r o w a n e ,  kallasze, trze­
w ik i  z g u m m y ,  różnej w ie lk o ś c i ,  trzew iki  
j i ieprzyjm ujące w o d y , i bociki dla d a m ó w  go­
t o w e j  roboty .  W  razie n iep odob ania  się lub 
tez  niepassująe tr z e w ik i  jestem g o t ó w  w  krót­
kim czasie d o s ta w ić .  W s z e lk ie  obstalunki 
z w e ł n y  w y s z y w a n e  na bociki i trzew ik i  dla

Ea n ó w  i d a m ó w ,  przyjm uję i jak w  najpię- 
niejszej rob oc ie  w y r a b ia ć  każę. Zaulanie, 

które m i dotychczas  sz a n p w n a  p ubliczność  
sprzyja ła ,  s p o d z ie w a m  się i na później p rzez  
rzetelną  u s łu gę  i u m iarkow an ą  tanią cenę  
z otrzym ać .  v

K urs papierów i pieniędzy giełdy

Dnia 31. Styiznia 1839. Mo- Na pr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . , 4 103* 102f
Pr. ang. obligacye 1830. , . . 4 102* ; 101 i
Obligi premiow handlu morsk. — 70 i 6 9 |
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 102e ; 1011
Dbtigi tym tz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie .

4
4 103 *

101 i
102*

Królewieckie dito . , 4 __
Elblągskie dito . , 43 _ i .
Gdańskie dito w T , . . . . ■18
Zachodnio - Pr. listy zastawne . H 1001 100 {
Listy zast W, X lJoznanskiego . 4 104*
W s i  bodnio - P r. listy zastawne , *' 9 101-łi 1 00 |g
Pomorskie dito .  . 3-i 1015% 101 jk
Kur- i INowomarch. dito ,  . 3-‘ 102 101 £
Szląskie dito 4 _ 103?
Obi. zaległ, kap, i prC. K ur- i N o­

wej - Marchii . . . . . _ __ 93
Złoto al n arco . . . . . . _ 2151 214 |
Nowe duka ty ....................... .....  . — 181 _
Frydrychsdory . . .  . . . — iH 13
Inne monety złote po 0 talarów . — 13 12 |
Oisconto . . . .  , . .  . — 3 4


